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CENY OGŁOSZEŃ:
aa wiersz milimetrowy 
przed 1 zloty, w trfiseio 
50 ter,, za tekstem 40 gr. 
Ogłoszenia tabelarycz 
ne 50 proc., a świątecz­
ne 25 proc. drożej. Dro 
One ogłoszenia po 10 
groszy. Dla poszuku­
jących pracy 5 gr. za 
wyraz. Najmniej 1 z*.
Konto czekowe PKO. 

W arszawa 65.070

0 D D I 1 A Ł Y :

Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 

Redaktor naczelny: W IK T O R  M O N SIO R SK I.

B a s a  g t s s a g g c im a n K s a -i ts  ...at.Ł-Rua

Prenumerata wy­
nosi miesięcznicxl. MM

Adres administracji: 
Piłsudskiego Nr. 8, te­
lefon 4-97, telefon fe- 
dakcji 6-92, telefon re- 
dakccji nocnej i dru­

karni 4-94.
n Konto czekowe PKO. 
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Ochotnicze oddziały pracy w Niemczach faktem dokonanym
Obok pracy — rozwój fizyczny oddziałów robotniczych.

BERLIN, 17. 7. (PAT.) Zgodnie z za. 
ppwiedzia, wczoraj wieczorem ogłoszo­
ne zostało rozporządzenie rządu Rze. 
szy o sprawie ochotniczych oddziałów 
pracy. Cel utworzenia tych oddziałów 
określony jest w sposób następujący:

Pomocnicze oddziały pracy pozwą, 
łają młodym niemcom oddać dobrowol 
nie na rzecz społeczeństwa swą prace 
a jednocześnie dadzą im możność roz­
woju fizycznego i duchowo .  obyczajo­
wego. Ochotnicze oddziały będą użyte 
Jedynie do robót użyteczności publicz­
nej, co nie spowoduje ograniczenia za­
kresu zaopatrywania w prace na wol­
nym rynku. W dalszym ciągu rozporzą 
dzenie zaznacza, że przedewszystkiem  
przyjmowani bedą do oddziałów młodzi 
niemey w wieku poniżej 25 lat i w 
pierwszym rządzie bzerobotni, korzysta 
jący z zasiłków społecznych.

Wszyscy członkowie ochotniczych od 
działów podlegać bedą ubezpieczeniu 
Bpołeeznemu i ochronie pracy. Kierow­
nictwo oddziałów otnzymuje zależny 
od ministra pracy komisarz naczelny, 
któremu zkolei podlegać bedą komisa. 
rze okręgowi.

Równocześnie z powyższem rozpo. 
rządzeniem ogłoszone zostało wyjaśnię 
nie rządu, w którcm zastrzega on so­
bie rozbudową stworeonej organizacji 
na podstawie przyszłych nabywanych 
loświadczeń. Rząd składa jednocześnie 
obowiązek ua komisarza naczelnego 
przedstawiania swoich obserwacyj i o- 
piuij w sprawie zasadniczej formy pro 
wadzenia już nie ochotniczej, lecz o- 
bowiązkowej służby w oddziałach pra­

cy. O euaczeniu powołania do życia o- 
chotniczycli oddział V,v pracy wygłosił 
dłuższe pn.emówienie przez radjo mi­
nister pracy Schaffer.

Minister przypomniał ni. inż., żc zapo 
ezątkowaniem obecnej służby w od. 
działach pracy były studenckie, robot.

nicze i chłopskie oddziały pracy, czyn­
no zwłaszcza na terenie Prus Wschod­
nich. Rząd Reeszy, według zapowiedzi 
ministra, oddał do dyspozycji na cele 
oddziałów pracy 25 milj. marek, do cze­
go dolicza sią fundusz zaoszczędzony 
ua zasiłkach przez zakład ubezpieczeń.

Rozmowy opozycji z Ignacym Padarewskim.
W A RSZA W A , 17. 17. (wl.) W 

kołach politycznych rozeszły się po­
głoski, że stronnictw a opozycyjne 
prowadzą jak ieś rozmowy z Igna­
cym Paderew skim .

Po wizycie u  m istrza płk. Mo- 
delskiego, odbył dłuższą rozmowę 
z Paderew skim  b. poseł N. P . R. p. 
Popiel, k tóry  bawi w Paryżu.

Banxier-oszust Kwinta znajdzie się niebawem
przed sądem.

W ARSZAW A , 17. 17. (wl.)
W ładze sądownicze kończą docho­
dzenia w kilku ciekawych sprawach, 
k tóre niedługo znajdą się na wokan­
dzie sądu okręgowego w stolicy.

M. in. rozpocznie się ciekawy pro

ces bankiera - oszusta K w in ty  i ju ­
bilera W abicz - W abiriskiego.

Na ław ie oskarżonych zasiądzie 
również b. przodownik policji Brom 
berg, oskarżony o fałszowanie bi­
lonu.

ZM ARŁ Z E  STR A C H U .
W ARSZAW A, 17. 17. (wł.) W  

M iedzeszynie pod W arszaw ą w 
czasie dzisiejszej burzy zm arł nagle 
n a  udar sercowy, H ersz Ochcweig, 
k tó ry  przestraszył się uderzenia 
piorunu.

 ooo----
ZAM ORDOW AŁ K O C H A N K Ę  

I  D Z IEC K O  A  T R U PY  UKRlYŁ 
W  L E S IE .

W ILN O , 17, 7. W lesie pod wsią 
Lubień koło W łodaw y znaleziono 
pod kupą gałęzi tru p a  kobiety w 
stanie zupełnego rozkładu. Obok ko 
biety leżało również dziecko, liczą­
ce około dwuch lat. Na zwłokach ko­
biety znaleziono ślady poderżnięcia 
garula.

J a k  ustaliło dochodzenie, zabitą 
jest A nna Jam elczjanczuk ze wsi 
Dubienka, pow iatu nieświeskiego, a 
dziecko — je j dw uletni syn A ntoni 
Nieszczęśliwa kobieta zamordowana 
została przez swegr kochanka Bu- 
kackiego vel Sidoruka Szymona z 
Lubienia.

A resztow any zbrodniarz zeznał, 
że m orderstw a dokonał w lutym  na 
terenie pow iatu lubomelskiego, a  na­
stępnie oba tru p y  przewiózł do la­
su koło Lubieni, gdzie ukry ł je  pod 
gałęziami.

m ach  na prezydenta Francji
był prowokacją policji francuskiej.

Tak twierdzi znany pisarz Barbusse.

SM UTNY O B JA W .
W ARSZAW A, 17. 17. (wł.)

W ładze w padły na  trop roboty ko­
munistycznej wśród nauczycielstw a 
szkół powszechnych

W Rawie Mazowieckiej areszto­
wano 6 osób. Dalsze dochodzenia 
trw ają.

PARYŻ, 17.7. (w ł)  W  komuni-
zująeej gazecie „H nm anite“ ukazał 
się a rtyku ł znanego pisarza - pacy­
fisty, H enry  Barbussea pt. „Oskar­
żam".

B arbusse tw ierdzi, że F ran c ja  
bez przerw y przygotow uje się do 
w ojny z Rosją sowiecką.

D ecydującą rolę w tych przygo­
towaniach grac ma prem jeh H errio t

ZamHn qcie sesji parlamentu francuskiego.

GDAŃSK JEST OMIJANY PRZEZ 
LETNIKÓW.

GD ANSK, 17. 7. Gdański urząd 
statystyczny ogłasza obecnie dane 
co do ruchu turystycznego na tere ­
nie w. m iasta w ciągu lat ub. Z 
tych danych wynika, że w miarę po 
garszania się stosunków polsko - 
gdańskich z chwilą objęcia władzy 
przez nacjonalistów  i hitlerowców 
ruch turystyczny w Gdańsku stale 
się zmniejsza. W  r. 1929 zarejestro­
wano w Gdańsku łącznie z Sopota­
mi 78.912 przyjezdnych, w 1930 r. 
71.859, w 1931 r. 56.850. Polaków by­
ło w 1929 r. 32.507, w 1930 r. 29.688, 
w 1931 r. 21.406. Liczba polaków 
zmniejszyła się więc w ciągu ub. 
dwu lat o trzy  piąte, podczas gdy 
liczba gości niemieckich równocze­
śnie spadla o jedną trzecią.

W br. sytuacja przedstaw ia się 
jeszcze gorzej ponieważ połacy wo- 
gółe do Soąot nie przybyw ają.

PARYŻ, 17. 7. (wl.) Na wczoraj- 
szem posiedzeniu izby deputow a­
nych toczyła się dyd tusja  nad proje 
ktem ustaw y o ochronie robotników 
francuskich. M inister robót publicz 
nych D alim ier w yjaśnił, że zatrud­
nieni we F ra n c ji cudzoziemcy, któ­

rzy ulegli nieszczęśliwym w ypad­
kom przy pnący, nie zostaną w yda­
leni. Po dyskusji ustawę uchwalo­
no. N astępnie prem jef H errio t od­
czytał dekret o zamknięciu sesji 
parlam entu.

rmmczwk p o t y l i c a .
W O JSK O  STR ZELA ŁO  DO Ż A N R A R M E R JI.

zmylenia śladów.
P atro l wojska, k tóry  wziął o- 

wych żandarmów za bandytów, dał 
do nich szereg strzałów.

W 1'ezultacie zabitych zostało 2 
żandarmów, kilku zaś żołnierzy i 
kilku żandarm ów odniosło rany.

A T EN Y , 17. 7. W pewnej m iej­
scowości koło E p iru  doszło z powo­
du nieporozum ienia do gwałtownej 
strzelaniny pomiędzy wojskiem i 
żandarm erją.

M ianowicie żandarm i greccy w 
pościgu za bandytam i przebrali się 
w  podarte ubrania cywilne, celem

Dostawa 50.000 tono wyrobów butni czy cli
dSa Sowietów.

H U T A  „F A L V A “ U R U C H O M IŁA  2 P IE C E .

cach.
H u ty  będą m iały pełne zatrudnię 

nie do grudnia br., term in bowiem 
dostaw y tych zamówień upływa jesz 
cze w tym  roku i do grudn ia  dosta­
wy muszą być wykonane.

W ARSZAW A , 17. 7. W związku 
z zakończeniem umowy z Z.S.S.R. 
na 50.000 ton wyrobów hutniczych, 
za którą gw arancję p rzy ją ł rząd 
polski, zarząd wspólnoty interesów 
uruchomił z powrotem dw a wielkie 
piece J r E-hrra ^  gwiętochlowi-

i b. prezydent M iłlerand.
Barbusse niedwuznacznie doma­

ga się aresztow ania wymienionych 
osób.

Ponadto Barbusse tw ierdzi sta­
nowczo, że Gorgułow, m orderca p re  
zydenta Doum era był białogw ardzi­
s tą  i porozumiewał się z policją p a  
ryską.

Zamach na prezydenta republiki, 
w edług oświadczenia pisarza, m iał 
być dziełem m isternie przygotowa­
nej prowokacji.

A rtykuł B arbussea wywołał we 
F rancji powszechne oburzenie. N aj­
prawdopodobniej władze z oświad­
czeń pisarza wyciągną konsekwen­
cje.

W ALKI W BRAZYLII
RIO  D E JA N E IR O , 17. 7. We­

dług doniesień 40 tysięcy żołnierzy 
zaatakowało powstańców w słanie 
Sao Paulo. Pow stańcy cofnęli się na 
całej linji.

W  różnych miejscacn przyszło 
do walk. W ojska rządowe, w spiera­
ne przez samoloty bombowe, zajęły 
miasto Bananal Prezydent Vargas 
podpisał rozporządzenie o kontroli 
nad środkam i żywności, węglem, 
benzyną i naftą.

Rozporządzenie przew iduje rów 
nie ścisłą kontrolę nad ruchem  ko­
lejowym
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i Od n ie d a w n a  w znow ił sw ą  dzia  
ła ln o śe  n a  te re n ie  k rak o w sk ie g o  
P. S. L . „ P ia s t" .  S ze reg i posłow  
i  a g ita to ró w  teg o  s tro n n ic tw a  z 
iW itosem  i K rz e m k ie m  n a  cze­
le  o k iju ..- a g ita c y jn y m  obchodzą 
'w sie i  m ias teczk a , u rz ą d z a ją c  po ­
cho d y  z w y su w an ie m  n a  czoło k o ­
b i e t  i  dzieci itd .

Co się to  stało'? S k ą d  to  o-
żyw ien ie?

O to p o p ro s tu  z b ra k u  lep szych  
celów  w znow ili p ia s to w c y  k ru c ja  
' ■ p rzec iw  m ias to m . K tó ż m ie -p a  
•mięta „ w a lk i"  P ia s ta  z m ia s ta m i 
z o k resu  p a n o w a n ia  W ito sa  i  K ie r  
n i k a ’W se jm ie . „ W szy stk o  d la  
w si!“ —  tern  z łu d n em  h a s łe m : ba­
ła m u c ili  lu d  w ie jsk i, n ie  d a ją c  
m um ie  k o n k re tn e g o , po zo staw iw ­
szy  n a w e t re fo rm ę  ro ln ą  i p a ic e -  
lac je  rzą d o m  po m ajo w y m .

T e m p o ra  m u ta n tu r .. .  — po­
w iad a  p rzy sło w ie . P rz y sz ły  rz ą d y  

■i r,szalka P iłsu d sk ieg o . T rz eb a  
i o zeb rać  w szysk ich  m a lk o n ­

ten tó w  : c e n tro le w , zw iązek  o b ro ­
n y  p ra w a  i w o lności lu d u  itp .
W itos m u s ia ł schow ać s w e ,a n ty -  
u rb a n is ty  ezne h a s ła ,: k tó re  i n i e, go 
dz iły  się z obecnością  P P S . ^

Z now u dużo w ody  w W iśle  i 
B u g u  u p ły n ę ło .

N ie  zn a laz łszy  nic now ego, n ie  
n a u czy w szy  się  n iczego, W ito s  
w e s tch n ą ł i w ró c ił do p o lity k i z 
p rzed  k o n g resó w  k rak o w sk ic h : 
obchodzi w sie  i m ia s ta  i  znow u 
g ło si w a lk ę 'w s i z m iastem , — b y ­
le coś ro b ić , coś ro zb ijać , lu d o w i 
i rząd o w i s ię  p rzy p o m in ać ...

K to  żyw  i uczciw y, p ra c u je  
n a d  zn a lez ien iem  zdrow ego  k o m ­
p ro m isu  m iędzy  z a in te re so w a n ia  
m i poszczegó lnych  s fe r  społeczeń­
stw a , W ito s  zaś z a b ie ra  się  znow u 
do ro z b ija n ia  ty c h  w ysiłków , 
w m a w ia ją c  w  ch łopa , że n ieszczę­
ściem  jego  je s t  m ias to .

J a k ż e  się  to  dziać m oże w  ło ­
m ie cen tro lew u ?  Góż n a  to  P P S .?

Ze sp ra w o zd a ń  z w ieców  wi- 
dosow ych  w y n ik a , że „ P ia s t"  po- 
.czął s ię  g w a łto w n ie  o d g rad zać  od 
P P S ., poczem  do p iero  w szczął a- 
kc ję  p rzec iw  m ia s to m

J e ś l i  idzie  o m eto d y  d z ia łan ia , 
są  one m n ie j p ięk n e  od sam ego  
„ p ro g ra m u " .

G dy  się  zb ie rze  dość liczn y  
tłu m  w  pochodzie  (z k o b ie ta m i i 
dziećm i n a  czele), w y sk a k u je  
m ów ca i s tek iem  obelg  o b rzu ca  
w ładze, a d m in is tra c y jn e  i po lic ję . 
A g ita to r  liczy  p rz y te m  n a  sp ro ­
w okow an ie  p o lic ji do czynnego  
w y s tą p ie n ia , b y  m óc p o tem  k rz y  
czeć, że p o lic ja  „ n a p a d a "  n a  bez­
b ro n n y  tłu m . D la  z ilu s tro w a n ia  
w itosow ej d e m a g o g ji w a r to  p rz y ­
toczyć jed en  z a rg u m e n tó w , u ż y ­
ty c h  p rzez  a g ita to ró w  P . S. L . 
„ P ia s ta "  w  pow iecie  d ąb ro w sk im . 
G dy m ow a b y ła  o p ro jek c ie  ńó-

£ w ad zen ie  c ia ła  oraz  w sze lk iego  
ro d za ju  w y rz u ty  sk ó rn e  u s u w a
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w ej k o n s ty tu c ji  s ta ro s ta  będzie 
m ó g ł ro zc iąg n ąć  n a  ry n k u  każde­
go ch ło p a  i w sypać  m u  25 b a ­
tó w " ...

W a lk a  z m ia s te m y  p row oko­
w a n ie  za jść  z p o lic ją , n iep rzeb ie- p a ń s tw a  
ra n ie  w  śro d k a c h  (choćby a g ita -

cen tego  W ito sa .
O becny rz ą d  m a  dość s ił i w o ­

li, b y  u k ró c ić  w szelk ie  w ic h rz y - 
ciełstw o, g d y  zacznie  ono z a g ra ­
żać bezp ieczeństw u o b y w a te li i

Poniedz.;

N. B.

LEBENDA 0  ZATDPHMM LĄDZIE.
Tajemnica z przed 20 tysięcy lat.

wyw-ane w Ind jach  tablice, puk iy te  
pismem Naakal. O istnieniu nie- 
<rdyś na oceanie Spokojnym  lądu 
wspom inają również rękopisy, po­
zostałe po M ajach, z których jeden, 
pod nazwą m anuskryptu lro an a ,

Ekspedycja archeologiczna, prof.
Mackenzie, działająca z fundacji 
RookefM lera na oceanie bpokoj-
nym  zrobiła sensacyjne odkiycie.

Badając, przy pomocy Utlivvq xu_ „ , r ._  -
dno m o r s k i e  w pobhzu zwiotmka, • gi w muzeum brytyjskiem
pomiędzy w yspam i Hawajskiem u a  J- wiad<jmości 0 zatopionym lądzie
wyspam i Fidżi, stw ierdziła na głę- tvkane są także w niektórych
bokości około 300 stop siady ruin, ^  -  lifach starożytnego Egiptu,
zamieszkałych ongiś domow. Nur- z c0 j est  charakterystyczne,
kom udało się wydobyć kamienny ’si pJodobną nazwę Man.
posąg bóstwa, wykonany na m  Wedle legendy ląd  ten rozcią-
pos:j^ów, istnie,ącyeli do dzib w Yu- * « ■ £ * ( *  H . » . i  . i

p"oSg pokryty jest r t ó b ,  z Ba- j P M B j P g - g .  
p i s a m i ,  które prof. Mackenzie okre- ła  wynosić 3000I m ^  ^ g ^pisami, k tó re .prof. Mackenzie ®kre- a . -y ^  Yukatewe, na jednej ze
śla, jako u ł o ż o n e  w  języku Manka , y  • • jstnieje dotychczas zacho-
uważanym  »  B a j t o y  język lu lz - *  przód
kości. ... , .

Odkrycia te zdają się potwier­
dzać legendę, istniejącą na Dalekim 
Wschodzie, o zatopionym przed 20 
tysiącam i la t lądzie Mau. Legenda 
ta  potw ierdzana jest przez przecho-

SWiąiyu n-it.ll-rojo . 1

wany napis, wspom inający, ze pizo 
kowle architektów, którzy wybudo­
wali świątynię przybyli z lądu Mau, 
który liczył około 64 m iljonow miesz 
kańców.

Obelgi ,z kazalnicy.
Przykra sprawa sądowa i skazujący wyrok.

We wsi Rudów, pow. kutnowskie 
go istnieje oddawna koło młodzieży 
w iejskiej „Siew“, prowadzące oży­
wioną działalność kulturalno - oświa

tOWM iejscowy proboszcz ks. M arcin 
kowski, którem u nie podobała się 
działalność „Siewu", załozył stow a­
rzyszenie młodzieży polskiej, a  „ko 
kurencyjnej" insty tucji wypowie­
dział walkę. Między innem i rzucił z 
■ambony kalum nję, że wszystkie 
dziewczęta, należące do Siewu „sprze 
dają s w o j ą  niewinność za pienią­
dze". . , .  -

Oburzone tą  obelgą członkinie

Siewu ^zaskarżyły proboszcza M ar­
cinkowskiego do sądu.

Spraw a weszła na wokandę są­
du grodzkiego w K utnie.

N a zasadzie artykm u doi_K.  r. 
K. i artykułu  531 K. K . ks. W łady­
sława Marcinkowskiego, proboszcza 
p a ra fji Rdutów, za zniesławienie 
Anny i E ugen ji Szołajskiej, o r a z 1- 
reny, Stef an ji. A urelji i M arji K o­
łodziejskich, skazano na -00 z • 
grzywny, z zamianą na  M  dni a  ̂
•resztu, uiszczenie opłat sądowych i 
zapłacenie, na  rzecz Ireny  Kołodziej 
skiej 30 zł. kosztów postępowania.

Dziś: S zym ona z L.
Jutro: Winc. a Pani o 
Wschód »toxica: 3.51 
Zachód słońca: 7:48

R A D  J O
W A R S Z A W A.

Poniedziałek, 18 lipea.
11.58. S ygn ał czasu.'■ 12.0a.1 Program  na  

dz. bież. 12.10. Codz.' B r z e g i . -Pras.'Polsk.
12 40 T J r K o m .  PIM . 12 45. P ły ty . 15.00. 
Kom. gospod. 15.00. P iosenki. 15.80. P rze  
gląd komun. 15.40. P łyty- 16.35. Rom . 
Centr. ‘B iura Hydr. 16,40. Pogad. w jęz. 
franc. 17.00. Koncert. 18.00. „Naiwną  
w ojn a44. 18.20. Koncert m uzyki lekkiej. 
19.35. R ozm aitości. 19*5. Pras. Dz. rla.aj. 
19.45. „Skrz. rolnicza14. 19.55. Program  
na dz. nast. 20.00. I  d je to n  20.1a. Kon­
cert m uzyki re lig ijn ej zyd. 21.50. Docl. 
do Pras. Dz. Rad]. 21.55. Kom. GL 
W ojsk. -St. Meteor. 22.00. W iad. W il lo ­
we. ‘22.05. Tr. z Teatru „Morskie Oko

W  A R S  Z A W A.

W torek, 19 lipea.
1 1 .5 8 .  S ygn ał c z a s u  z  warsz. obs. a s t r .

12 05 Program  na dz. biez. 1-10. Uouz. 
p r z e g l ą d  prasy. 12:40. Kom. m eteor.
12 45 P tytv . 15,00. .K om unikat igospo-
dareży 15.io. P łyty- 13.30. C hwilka lot-, 
ii.ioza 15.35. K om unikat meteor. 1.1.40. 
M uzyka lekka. 16:35. Kom. d la -żeg lu g i 
i rybaków. 16.40. Odczyt pt.
„wnop na grv sportowe . 17.00. ivonctrt 
popularny. 18.00. Odczyt f r a k o w a  
18.20. Muzyka taneczna z -Ciechoanką,. 
1915. R ozm aitości. 13:33. Pras. dz. radj. 
19.45. B ieżące w iadom ości ro lm cze .;
19 55 Program  na dz. nast. 20.00. Kon. 
S r t  w i— y. 20.40, P ełjeton  h te ^ e k i  
•ot Szlakiem  powieści ..polskie] • ^o.oo.
D. c. koncertu. 21.50. Dodatek do prąjp
dz. ra d io w e g o . 21.55. K o m . m eteor. 22.00
M uzyka .taneczna. 22.40. W iadom ości 
sportowe. 22.50. D. c. m uzyki tanecznej.

KATOW ICE.

P on iedz ia łek , 18 lipea.
11.58. S ygn ał czasu z rodzim ńfy

Program  na dz. biez. 12.10. Codzienny,, 
prz?eolad prasy. 12.20. K oncert z ,p ły t  
grarnof. 12,40. Kom. m eteor, z W aisz .
12.45. P ły ty  grarnof. H-00' ^rfrsfaw y*. 15.00. K om unikat gosp. z W arszaw y. 
15.10. Interm ezzo m uzyczne. lo.JO. r r z e  
glad kom unikacyjny z W arsz. hi.rn. . 
P lv tv  grarnof. 16:25. Skrzynka - poczto­
wa techniczna. 16.40. .T rajiw n M ae^  
W arszaw y. 19.15.,Rozm aitości 
m unikaty strazaetwa sl. .19.35. t ras. oz, 
S y  19:45. „Film  potężnym  .środ­
k i e m  propagandy44. 20.00. Transm isje Z 
W arszaw y. ___ 0Q0_

W obronie robotników polskich w Belgii
i i innvrm  DU-

W związku z oczekiwanem zarzą­
dzeniem znacznych redukcyj w gór­
nictw ie węglowem w B elg ji, poseł 
polski w Brukseli, p ,  Jackowski, m- 
terwenjował u  belgijskiego mini­
s t r a  przem ysłu i pracy Heymansa 
który  przyobiecał użyc wszelkich 
wpływów, aby górników polskich

nie redukowano przed innym i cu­
dzoziemcami.

Sytuacja górników polskich w  
Belgji jest katastrofalna, gdyz W 
razie zwolnienia z pracy znajdą się 
oni bez środków do życia, ani ez 
nie będą w posiadaniu środkow na 
podróż do kraju .

Z w i e r z ę t a  — mimowolnymi przewodnikami lotników.
INSTYNKT PSA, KONIA, KROWY LUB OWCY -  LEPSZYM INFOR- 
INS1ANK1 l S»A, iv MAT0BEM OD MAP.

z kogutkiem
jest to . idea ln y  n ieszk o d l iw y  k o ­
sm etyk , u s u w a ją c y  w a d y  n a sk ó r  
ka  tak  u dorosłych , jak  i u dziee  

R. M. Spr. W e w n .  Nr, 3534

Lotnicy am erykańscy doszli po 
w ielu próbach do przeświadczenia, 
że zwierzęta na  lądzie, zwłaszcza do 
mowę, są doskonałym czynnikiem 
orientacyjnym  w wypadkach, gety 
lotnik straciw szy pewność kierunku 
opuszcza się ku ziemi. Jeżeli fot oa- 
bywa się na znacznej przestrzeni, 
wzdłuż stałych szlaków, a  lotnik nie 
wie czy trzym a się ściśle kierunku 
wówczas, zwykle zniża lot. Ten spo­
sób niezawsze zaspakaja obawy let­
nika, który: może latać setki razy  na 
tym  samym szlaku, jednak, latając 
wysoko nad  przestrzeniam i, _ które 

< m ija b e z  lądowania, nie znając wa­
runków topograficznych okoLc. W, 
tych  wypadkach, naw et zniżywszy 
lot, n ie wiedziałby, czy n ie zboczył

„gościńca powietrznego , gdyby
nie zwierzęta. ^  ,

Otóż, jeżeli napotkane zwierzęta
domowe’: psy, konie, krowy owce ^  
ptactwo domowe, nie płoszą - ę 
w arkotu silników, nisko lec^ | °  ' 
paratu  — jest znak j
lotnik trzym a się właściwego kie­
runku albowiem przyzwyczajone 
do powtarzających się ze stałością 
lotów, zwierzęta nie reagują 
szum silników, a zachowują się o- 
hojętnie wtedy nawet, gdy apara t 
zniży lot. W  przeciwnym razie, sa­
molot sieje popłoch.  ̂ ,

Lotnicy amerykańscy tw ierdzą, 
że doświadczenie ich nigdy leszcze 
nie omyliło.

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
W  środę, dnia 20 bm. o -godz, 8i30

Poza znakomitym ^ystępo-wiczero, W .

pp“ H ulan icka , B u k o jem sk a  o raz  pi of.

M iW obec-tego, że Sosnow iec dawno już 
nie gośsił podobnie ciekawej im prezy  
należy jej wróżyć - duże powodzenn ^ .

B ilety  w cenie od 95 g r ,  do 4.50 zł. 
nabywać już m ożna w t-m ie W . Cze­
chowski. ___ oX()-----

Z K IE L C .
(k) P ośw ięcen ie dom u strzeleckiego  

w Suchedniowie. W  niedzielQ,# “
• bm odbędzie się  w Sueheduiowue uroczy  
ste pośw ięcenie i  otw arcie domu  
lecldego 'W  uroczystości m ają wzmc u- 
dział len . Orlicz-Dreszer. gen ^ a r o  
i  kon>»m lant.głów ny związku s t iz n e c

k i°Pm ltem R w uroczyH ości -wezmą u- 
d ział pi zeds ta w icie le m iejscow ych
władz, organizacyj i prasy.

go w K ie lcach  organw.u.xe na dzun -

" t  odbądzie M V ^ ”S i  
o.tatonyćh n<M >> «u-

-szlakiem  kadrówki. S tart K ielce

Cb W ym arsz drużyn z u w agi ma RP-ały 
.n astąp i.o  godz. 3-ej F  lokalu
zw. strzeleckiego, ul. *r£o m aja.

(« T  Żonobojstwo.

d ję^ 'H em  \d b ó js tw a  
m ien ia  rodzinne, leh orzow sk  
kazano w ładzom  sadowym.



(k) W alka bratobójcza. W e wsi Mo- 
nieby, gm. M arjam pol, pow. kozienie- 
kiego, w ynikła bójka pomiędzy Grze_ 
gorzem i Józefem, braćm i Borowski­
mi, a Gawrońskim  Józefem . Borowscy 
pobili kłonicą G awrońskiego tak, że 
ten po paru. godzinach zm arł. Zabój­
ców aresztowano.

(k) Gdzie, co i kom u zginęło? Gołę­
biowskiej M arji, zam. w K ielcach przy 
ul. Poniatow skiego 28 na placu marsz. 
Piłsudskiego w K ielcach skradziono 
ręczny zegarek damski złoty ze złotą 
bransoletką, wartości 100 zł.

— Kucińskiej M arji, zam. w KieL- 
eaeh przy ul. Żytniej nr. 0 z niezam- 
knielego m ieszkania skradziono zega­
rek dam ski ręczny, wart. 40 zł. W toku 
dochodzenia ustalono, że zegarek ten 
skradł n iejaki G renda W łodzimierz, 
ła t 10, zam, przy rodzicach na przed ra. 
Pakosz w domu Jankielew skiego. — 
Skradziony zegarek odebrano i zwróco. 
no poszkodowanej.

— Bulwie Chanie, zam. w Kielcach 
przy ul. Lipowej nr. 5, skradziono z 
podwórza poduszkę, w art. 30 zł., k tó rą  
wyniosła do przewietrzenia.

— W iąeek Józefa, zam. we wsi Pod 
stawy, gm. D rugnia, pow. stopnickiego, 
zameldowała w kom isariacie p. p. m. 
Kielc, że g-dy przechodziła A leją _Kar- 
ezówkowską, podszedł do n iej znajom y 
K udła Józef. zam. w Kielcach przy uL 
P iotikow skiej 64 i oglądając je j toreb­
kę, skrad ł z n iej 4 zł. 40 gr.

 °0°—
Z ZAGŁĘBIA.

Z niedzieli. W czorajszy deszcz przy­
niósł ochłodzenie. W płynęło to ujem nie 
na frekwencję publiczności w ogród­
kach restau racy jnych  i na zabawach.

Zapowiedziana ezarna kaw a i dan­
cing ligi m orskiej i rzecznej, k tó ra  m ia 
ła odbyć się w „Locarno" zosiala odło­
żona.

Licznych wycieczkowiczów spotkało 
rozczarowanie, już w godzinach popo­
łudniowych widziało sie um ajone wozy, 
powracające z bliższych lub dalszych o- 
kolie z przem okniętym i wycieczkowi­
cza mL

Deszcz był b. pożądany nie tylko dla 
zasiewów, ale i dla mieszkańców So­
snowca, albowiem w strzym ał na pe­
wien czas tum any kurzu, k tóre n  oszą 
się po ulicach naszego g rodu  w  d:n su 
ehe, a ulice polewane sa zbyt skąpo nie 
wiadomo z jakich względów.

Z towarzystwa icemreśiniezego w So. 
sn°wcu. Na płenarnem  zebraniu zarzą­
dów wszystkich cechów w Sosnowcu, 
odbytem w dniu 15-ym bm„ pow/lęlo 
uchwałę zwrócenia sie do członków ee- 
ehów z wezwaniem o przyjęcie jakna j- 
liezniejszego udziału w uroczystości 
„święta m orza" polskiego, organizowa­
nej w dniu 31-go lipna rb  w Gdyni 
przez ligę m orską i kolonialną.

„Święto morza" będzie wyrazem jed­
nom yślnej zdecydowanej op in ji całego 
społeczeństwa praw  Polski db m-orza, 
jednej z podwalin naszej niepodległości

S ekre taria t tow arzystw a przyjm uje 
zapisy na wyjazd i udziela inform acji 
eodziennie w godzinach od 10-ej do 2-ej 
popoł. i od 5 do 7 wieez. do dnia 21 bm.

Koszta przejazdu koleją wyniosą 26 
zł. od osoby w obie strony. W yjazd na­
stąpi w dniu 29 bm. specjalnym  po­
ciągiem z Katowic o godzinie 22-ei. po­
wrót I-go lub 2-go sierpnia.

 ̂ Pociszająca wiadomość d la  robotni­
ków fabryki flulezyńskiego w Zaw ier­
ciu. Jak  się dowiadujem y na skutek 
interwencji przedstaw icieli m iniste- 
rjum pracy i opieki społecznej, zarząd 
towarzystwa zakładów Hulczyńskiego 
porozumiał się z zarządem głównym 
firmy w Paryżu, k tóry  zdecydował od­
prawę dla robotników podwyższyć do 
sumy 25 tys. złotych, co łącznie z do_ 
taeją m inisterjum  pracy  uczyni 30 tys. 
złotych.

Jest to niewiele, ale i ta k  więcej
niż początkowo dawano.

Przygotowania do 9-go marszu szlakiem kadrówki.

i

„Szwajcarskie ®ers*ł®J 
Z t s t a "  (z m arkę Kogutaj f  
są stosowane przy ch®» ? 
robach ie łą d k a , KEzgfe,
obstrufeefi  t tcsudw&TS

*

carsKU Ś crzk ie  W oia"
77 n» tnr» ii iym  t a g o t n y m  ś r o d k i e a  
r - “ “ y łw złi i ie rm , u ł a t w i a j ą c a  

a n s  oj* o r « e n ó «  t r a w l a n t a  t 
tcym prsozŜ ka ofyłeSiJ.

Przygotowania do tegorocznego 
dziewiątego marszu szlakiem kad­
rówki, przypadającego w tradycyj­
ną rocznicę wymarszu pierwszej ka 
drowej z  Krakowa do Kielc w dniu 
6 sierpnia — już trwają.

W ub. tygodniu w sprawie zor­
ganizowania marszu, szlakiem ka- 
drówki, bawili w Kielcach, komen­
dant okręgu związku strzeleckiego 
Kraków — mjr. Nairn.ski i komen­
dant okręgu (związku strzeleckiego 
Przemyśl — kpt. leków i ez, którzy 
odbyli konferencję z prezesem pod-

okręgu zw. strzeleckiego Stefanem 
Artwińskim i komendantem podo- 
kręgu Kielce kpt. Ostachowskim.

W  obecnym marszu szlakiem 
kadrówki udział weźmie około
1.000 zawodników.

Kierownikiem marszu będzie
gen. Tadeusz Kasprzycki, 1-szym 
zastępcą komendant okręgu związku 
strzeleckiego — Kruków mjr. Nairn 
ski, II-gim  zastępcą komendant o- 
kręgu Z. S. — Przemyśl kpt. Icko- 
wicz.

O b i a d y  p o  5 8  g r .
Uwadze p. p restauratorów w Zagłębiu

Jedna z restauraeyj warszaw­
skich postanowiła wydawać obiady 
składające się z dwu dań tj. zupy i 
mięsa z jarzyną po 55 gr. Z obiadów 
korzystać będą mogli ci wszyscy, 
którzy nie mogą lub nie chcą korzy­
stać z pomocy różnych instytucyj 
społecznych. Produkty przeznaczo­
ne na obiady będą pierwszej jakości 
i bezwzględnie świeże.

Inicjatywie tej należy przykla- 
snąć. Jest to krok śmiały i obywa­
telski.

Pożądańeby było, aby na terenie 
Zagłębia właściciele kawiarni lub 
zakładów gastronomicznych zastano 
wili się nad śmiałą inicjatywą resta 
uracji w stolicy i podobne udogod­

nienia wprowadzili na naszym te­
renie.

W Zagłębiu obecny kryzys spo­
łeczeństwo odczuwa nie mniej niż 
stolica, a może i więcej. Liczne rze­
sze inteligencji, pozbawionej pracy 
itp. — wstydzą, się korzystać z po­
mocy towarzystw dobroczynności 
lub instytucyj społecznych, a nie mo 
gą sobie pozwoiić na wydatek 1 zl. 
tembardziej 1 zł. ^0 gr.— dlatego 
też miast zjeść codziennie trochę 
ciepłej i pożywnej strawy, jedzą 
raz lub dwa razy tygodniowo.

Inicjatyw a restauracji warszaw­
skiej winna znaleźć naśladowców w 
Zagłębiu.

Sukces mistrza Frydmana w spotkaniu 
sza chowem w Sosnowcu.

W ub. sobotę znakomity szachi­
sta Paulin Frydman rozegrał w So­
snowcu simultankę na 20 szachow­
nicach w cukierni „Cristal".

Przed rozpoczęciem gry dr. Czar 
ski wygłosił krótkie przemówienie, 
życząc powodzenia graczom.

Rezultat gry był następujący: na 
20 partji Frydm an wygrał 10, prze 
grał 3, zremisował 7.

Dodać należy, że wynik jest lep­
szy niż Rubinsteina, który na 20 
rozegranych par tyj, przegra! 13.

Wypadek e?.y usiłowań e samobójstwa w Sosnowcu?
Wczoraj o godz. 10 rano przeeho 

dnie ulicy Florjańskiej w Sosnowcu 
byli świadkami strasznej sceny. Z 
drugiego piętra domu nr. 17 wypad­
ła młoda dziewczyna. Rozległ się 
przeraźliwy krzyk. Dziewczyna ru­
nęła na chodnik. Wokół nieszczęśli­
wej w mgnieniu oka zebrało się kil­
kadziesiąt osób.

Wezwano pogotowie ratunkowe, 
które w kilkanaście minut przybyło

m  miejsce. Lekarz udzielił rannej 
pierwszej pomocy, puczem odwiezio 
no ją  w stanie groźnym do szpitala 
na Pekinie.

Dziewczyną tą okazała się 
17-Ietnfa Gemswefa Mfkolajezy- 

kńwua,
zam. przy rodzicach. Czy byl to nie­
szczęśliwy wypadek, czy też usiło­
wanie samobójstwa — narazić nie 
ustalono.

Samobójstwo urzędnika banku polskiego 
w Katowicach.

Wczoraj rano znaleziono w lesie 
w Janowie opodal szosy Katowice 
w kierunku na Mucho wiec zwłoki 
mężczyzny.

Przeprowadzone dochodzenia 
stwierdziły na podstawie dokumen­
tów znalezionych, że samobójstwo 
popełnił niejaki Tadeusz Zaleziński 
z Krakowa, urzędnik banku polskie­
go w Katowicach, zamieszkały w

Katowicach. Zaleziński pozbawił się 
życia wystrzałem z rewolweru w 
prawą skroń.

Przy zwłokach znaleziono rewol­
wer. Przyczyny samobójstwa do­
tychczas nie zdołano ustalić. Zale- 
zióski pozostawił kartkę: „Nie mo­
gę żyć jak pragnąłem, więc odcho­
dzę". Zwłoki odwieziono do kostni­
cy-

Rymowane oszczerstwo na urzędowej tablicy.
Miasteczko MiebaKszki na W i­

leńszczyźnie ma sensację, o której 
głośno i szeroko mówi się nawet w 
dalszem sąsiedztwie tego ośrodka.

Oto pewnego dnia, na tablicy prze 
znaczonej do urzędowych ogłoszeń, 
gdzie zarząd gminy donosi o przepi 
saeh sanitarnych, konkursach ofer­
towych, szczepieniu ospy itp., zna­
lazł się dłuższy poemat, wymyśla­
jący pięknej mieszkance Miehali- 
szek, Józefie Pieszkównie, że „za­
wiodła serce poety — od organ i sle­
go pieniądze brała..." co było zry- 
m o wane bardzo obraźliwym zwro­
tem, nie nadającym się do druku.

W tym niecenzuralnym duchu 
napisany byl cały „poemat" kończą 
cy się nieprzystojną propozycją pod 
adresem zdradliwej Józefy...

Poemat przeczytały całe Mićba-

liszki, gdyż jeden drugiego tam  wy­
syłał i zanim zdołali go zdjąć z ta­
blicy policjanci, odpisąno go sobie 
i nauczono się na pamięć. Obecnie 
Józefa w itana jest na ulicy rym a­
mi tego peomatu, aż wreszcie zde-ner 
wowana do najwyższego stopnia, 
zwróciła się do policji o ochronę.

Stwierdzono, iż obraźliwy ten 
utwór napisał Jan  Juchniewicz, 20 
letni mieszkaniec wsi Markany, któ 
ry  kochając się w p. Józefie, został 
przez nią odrzucony, gdyż praktycz 
na panienka wolała wybrać zasob­
nego organistę, niżeli „poetę".

Sąd okręgowy, który tę niezwy­
kłą sprawę rozpatrywał, skazał 
mściwego poetę na — 6 miesięcy 
więzienia, a sąd apelacyjny, który 
ją ponownie sądził, wyrok ten za­
twierdził.

„SIED LISK O  ROZPUSTY W  RESTA O 
R A O JI ŻY D O W SK IEJ W SOSNOW­

CU*.

O trzym aliśm y następująee w yjaśnia 
nie:

Szanow ny panie Redaktorze!
N a zasadzie obow iązujących przepi­

sów m am  zaszczyt prosić Sz. pana Re­
dak to ra , o umieszczenie w najbliższym  
num erze ninioj-szego oświadczenia w 
zw iązku z artyku łem  w ydrukow anym  
w  nr. 194 na s tr. 4 pod ty tu łem : „Siedli­
sko rozpusty  w re s tau rac ji żydowskiej’ 
w Sosnowcu".

1) ie je s t p raw dą jakoby  w lokalu  
resta., y jnym  „B ar dworeowy" w So­
snowe.,. przy ul. M odrzejew skiej prze­
byw ali zawodowi doliniarze, złodzieje, 
alfonsi, p ro sty tu tk i itp .,jak  również nie 
jest praw dą, ażeby do lokalu tego wsią 
gano ślązaków i okradano ich — nato­
m iast p raw d ą  jest, że w tejże restau ­
ra c ji przebyw a publiczność ta k a  sam a, 
jak  w innych restau rac jach  w (sosnow­
cu. N ajlepszym  dowodem tego jest 
fak t, że n igdy  w lokalu tym , żadna w ła­
dza nie u sta liła  nic niezgodnego z p ra ­
wem, lub  porządkiem  publicznym .

'2) Nie je s t praw dą, jakoby  sprzeda­
w ana w tym  lokalu wódka była  w 
złym  g a tu n k u  — natom iast p raw dą jest 
że w restau rac ji sprzedaje sie tru n k i w 
dobrym  gatu n k u , czego najlepszym  .do­
wodem jest powodzenie, jakiem  cieszy 
sie res tau rac ja .

N iepraw dą jest, jakobym  w ynajm o­
wał p rosty tu tkom  g ab ine ty  — nato­
m iast praw dą jest, że w lokalu  żadnych 
gabinetów  niem a, zaś loże k tóre  znaj­
d u ją  sią w restau rac ji, zajm owane są  
przez konsum ującą publiczność.

4) N ie je s t praw dą, jakoby  w lokalu  
odbyw ały sie aw an tu ry  lub p ija ty k i — 
n a tom iast p raw dą jest, że n igdy  żadne 
zakłócenie porządku publicznego m iej­
sca nie m iało, ezego najlepszym  dowo­
dem jest, że nie było w ypadku, ażeby; 
władze bezpieczeństwa m usia ły  in te r­
weniować, eo zdarza sit; naw et w pierw  
szorządnych lokalach.

5) N ie p raw d ą  jest wreszcie jako­
bym  był aresztow any — natom iast 
praw dą jest, że sądzia śledczy po zapo­
znaniu  sic z is to tą  spraw y natychm iast 
m nie zwolnił.

Cała sp raw a wszczęta została nie na  
skutek skarg  gości, lecz na skutek fa ł­
szywego doniesienia, zrobionego przea 
byłego m ego kelnera, k tó ry  w ten spo­
sób p rag n ą ł wym usić na m nie zapłatą 
u ro jonych  p re tensy j oddalonych przess 
sąd.- Przeciw ko tem u kelnerow i w yta­
czam postępow anie sądowe.

Ch. M ittelm an 

—oqo—•

HUMOR.
W ESOŁY P A C JE N T .

Szm ul K ozietulski jest chory na ka­
m ienie żółciowe.

Lekarz zapisał m u lekki m asaż.
— Oj, — woła K ozietu lski - -  te raz  

ja  sze bądą czuł, ja k  w epoce kam ienia 
gładzonego!

M ATOŁEK.

— N ad czem ta k  m yślisz I
— A bo Dowcipu i ck i przedstaw ił m i 

dzisiaj jakiegoś młodego człowieka i  
powiedział, że to  jest b ra t jego sy n u ,' 
T eraz nie mogą wykombinować, ja k i 
to je s t stopień pokrew ieństw a, w sto­
sunku do Dowcipnickiego?

JE D Y N E  W Y JŚC IE .

— Mój s try j, k tó ry  jest poław iaczem  
pereł ty le  ich w ubiegłym  ro k u  wyło­
wił, że poprostu nie wie, co z n iem i 
robić.

— Niech sprzedaje, jako kaszą p er­
łową!

TYTOŃ.

— Nie pal ty le  papierosów. Znalem  
takiego, k tó ry  p a lił dużo papierosów  I 
um arł w młodymi wieku.

— D opraw dy? Z za truc ia  n ik o ty n ą!.
— Nie, z przejechania.

REKLAMA 
JEST DŹWIGNIĄ HANDLU8
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ZE SPORTU.
Bfen kolarski „Hakoachu” w Będzinie

O TYTUŁ NAJLEPSZEGO JEŹDŹCA ŻYDÓWSKIEGO K LUBoW  MIEJ-
scow  xc±i.

KONFERENCJA BRYTYJSKA W OTTAWIE.

W  Będzinie odbyły się dwa biegi 
kolarskie o ty tu ł najlepszego jeźdźca 
klubów miejscowych.

W  biegu sem orow  n a  50 kim. (trasa  
Gzicków — Sieinonia — Sączów * Sie_ 
wierz) zwyciężył G ra jcar w czasie 1 
godz. 22 min., 2) Szydłowski — 1 godz. 
23 min., 3) Szpcrling  — 1 godz. 27 min. 
i poza konkursem  P law n er w czasie 1 
godz. 24 min.

W biegu juniorów na 20 kim. (trasa  
Gzichów — Sączów) zwyciężył Rozen- 
berg w czasie 42 m in. 23 sek. 2 m iej­
sce za ją ł Rusinek — 44 min. 5 sek., 3) 
Szyjewicz — 47 m in. 3 sek., 4) Rubin- 
licht — 48 m in. 6 sek.

Zawodami kierow ał inż. Fiszer, sę­
dziam i na tra s ie  byli M. Stanek i C. 
Winer.

O rganizacja zawodów dobra.

O mistrzostwo A kl. Zagłębia
walczyć będzie Unja z Zagłębiem.

t t o u w  a j  i  n, 7  p  N V. A GŁĘBI ANKA STRACIŁA 9 PUNKTÓW ZA
r r N K T , .  -  ZACIEKŁA

Zawody prow adził p. Rozenfeld z 
Bielska b. dobrze.

Przedm ecz rezerw  zakończył się
zwycięstwem U n ji w stosunku 7:1. 
Z A G Ł Ę B IA N E  A — RUCH 5:0 (2:0).

Spotkanie m iędzy Zagłębianką a 
Ruchem zakończyło się zwycięstwem 
m iejscow ych w stosunku 5:9.

Gra od samego początku ładna. — 
Zwycięstwo Zagłębianki zasłużone.

Sędziował p. Ehrenreich b. dobrze.
Rezerwy walkow er dla Zagłębianki 

z powodu n ieprzybycia drużyny Ru-

°h C. K. S. — POLICYJNY 1:1 (0:0)
W Czeladzi n a  własnem  boisku C. 

E . S. zrem isow ał z Policyjnym.
G ra do przerw y w yrów nana. W  d ru ­

giej połowie g ra  prowadzona była  w 
ostrem  tempie.

Rezerwa C. K. S. uzyskała walkower 
z powodu niestaw ienia się rezerw y. Po­
licyjnego.

H AEO AH  — M AKABI 1:0 (1:0).
Na boisku R uchu w Sosnowcu Ha_- 

koah w mocno rezerwowym składzie 
pokonał M akabi w stosunku 1:0. Zwy. 
eięstwo H akoahu  zasłużone.

N a boisku w ynikła bójka k tó rą  zli_ 
kwidow ała policja. Sędziował p. M azur 
dobrze.

' Tegoroczne m istrzostw a A. k lasy  
pełne są niespodzianek.

Ju ż  od daw na w ałkow ana by ła  sp ra  
wa w ystępów M azura _ w Zagłębiance, 
k tó ra  ostatecznie zakończyła się ta ta l .  
nie dla tegoż klubu.

U chw ałą O. Z. P . N. przesianą te ­
legraficznie do podokręgu, Z agłębianka 
u trac iła  9 punktów  na_ rzecz następu­
jących klubów: Zagłębie 2 pkt., L ito .
4 pkt, Makabi 2 pkt. i Hakoah 1 pkt.

Również Hakoah u tra c ił 3 p u nk ty  
aa korzyść Zagłębianki (2) i Sarmacji

^  W skutek tego tabela  u leg ła  dużym 
zm ianom . .

W czorajsze rozgryw ki nie w yłoniły  
m istrza  A. k lasy , gdyż w skutek rem isu 
U nji z Zagłębiem, k luby  te  w dodatko­
wej rozgryw ce na boisku U nji, we 
w torek, tj. dn. 19 bm. walczyć będą o 
ty tu ł m istrza Zagłębia.

Na skutek  o trzym ania dwuch punk­
tów  od Zagłębianki, Makabi pozostała 
W A. klasie, natom iast do B. k lasy  spa­
dła czeladzka Brynica m ając jeden 
p un k t m niej od Makabi. ,

O stateczna rozgryw ka między Unją 
a Zagłębiem  zadecyduje, k tó ry  z tych  
klubów uzyska ty tu ł m istrza.

W ynik i i przebieg poszczególnych 
spotkań przedstaw iają  się następująco:

U N JA  ZA G ŁĘB IE  1:1 (0-1).
W  Sosnowcu na  boisku U n ji odbył 

się mecz m iędzy U n ją  a Zagłębieni, 
k tó ry  m ia ł zadecydować o ty tu le  mi_ 
s trza  A. klasy.

Podczas całej g ry  w ybitną  przew agę 
m iało Zagłębie, k tóre  gra ło  jednak  do­
syć brutaln ie. „  _ , . ...

N iektórzy gracze Zagłębia m ogliby 
nareszcie oduczyc 6ię zakorzenionego 
faulo wania.

W  pierw szej połowie g ry  prow adziło 
Zagłębie, góru jąc  nad  gospodarzam i 
technicznie. , .

W  d rug ie j połowie g ra  była rów ­
nież pod p rzew agą Zagłębia, dopiero 
w kilkanaście m inu t przed koncern 
U n ja  pobudzona przez publiczność na_ 
b ra ła  tem pa i  ze s trza łu  M orgały u- 
syskała bram kę. ,

W ynik  1:1 u trzym ał się do końca 
gry, gdyż Zagłębie gra ło  n a  ozas ro ­
biąc częste auty .

marł p. Dauray, je j ojciec, miljo- 
ner.

— Ach, p. Dauray — odrzekł arty 
sta, odetchnąwszy swobodniej.

— Rozumiesz pan teraz, że po­
żywiliśmy się ładną sumką.

Juljusz odzyskał już spokój.
— H rabina de Lucenay musi być 

bardzo zmartwioną 1
— Nie wie o katastrofie... ukry­

wają przed nią...
— Czyż to rzecz możliwa 1
— Leży w łóżku, jest chora.
— Czy bardzo chorał — zapy­

tał Juljusz z obawą.
— Niestety, bardzo i to już od 

kilku tygodni. Miała zapalenie mó­
zgu i bvło już z nią nawet źle... — 
Hrabia* jest (o nią niespokojny... 
Wszakże doktór robi nadzieję ocale­
nia.

Dufour nie wiedząc o tern, sło­
wami swemi torturował Juljusza.

— Otóż — ciągnął dalej — o- 
prócz miljonów dostała się nam w 
spadku i wiila jaworowa. Pan hra­
bia chce ją  upiększyć, dać nowe ma­
lowidła i w tym  interesie właśnie 
miałem pisać do pana i pańskiego 
pracodawcy i prosić go, by udał się 
na miejsce do porozumienia się z 
panem hrabią.

— Zobaczę się z nim — odrzekł 
Juljusz — i zakomunikuję mu to. _

— Proś go pan, by Dojechał dziś 
jeszcze,

Li L-m. ■> Ottawie w Kanadzie rozpocznie się konferencja brytyjska, do kto. 
rej rząd angielski przywiązuje dużą w igę. W konferencji wezmą udział przed 
stawiciele dominjów i kolonij brytyjskich. Ilustracja nasza przedstawia u 
góry r lewej okręt „Empress of Britain", na którym przedstawiciele rządu 
angielskiego udadeą się do Kanady, obok po prawej przewodniczący konfe­
rencji b. premjer Baldwin. U  dołu z lewej delegatów Indyj, po prawej zaś 
gmach parlamentu w Ottawie, gdzie odbędzie się konferencja.

Hino-Teaif

PR Z Y JM Ę  ucznia. K raw iec wojskowy 
Flak , Będzin, Dojazdowa 8.

M A R JA N  SOSNOW SKI zgubił książ­
kę wojskową w ydaną przez 51 p. p., 
k a r tę  pow ołania n a  ćwiczenia do 38 p. 
p. i świadectwo m ałżeństw a. Łaskaw y 
znalazca zwróci za wynagrodzeniem  (.o
„E xpresu  Zagłębia". -------
SZYMCZYK EDW ARD zgubił ksią­
żeczkę w ojskową w ydaną przez P K u . 
Sosnowiec i dowód osobisty w ydany 
w Sosnowcu, leg itym ację  bezrobocia 
w ydaną w Sosnowcu.

Dziś

K I N O

Tyrania Hitośei
Poiężny dram at zmysłów i poświęcenia

W rolach głównych:
LEWIS STO NE, LEILA HYAMS 

i PEGGY WOOD.

W  p o n ie d z ia łe k

„Dziewczątko z Prateru"
w  ro lach  g łów nych :

AMY ONDRA, NITA NALDI i IGO SYM.
W  n a s tę p n y m  p ro g ram ie

EMIL JANINGS 
„ULUBIENIEC BOGÓW “.

Mąż za miSjony
( P O W I F & Ć )

— Czy wiesz pan, gcły wszedłem, 
to wyglądałeś tak, jakbyś się mię 
przestraszył.

— Przestraszył? Cóż znowu. — 
Wszedłeś pan niespodzianie, więc 
się zdziwiłem. Ale bardzo się cieszę 
ł pańskiego przybycia... słowo hono­
ru!... teinbar dziej, że miałem zamiar 
pisać do pana.

- -  Pisać do mnie? — zapytał Ju l 
jusz zdziwiony.

— Do pana i do pańskiego pra­
codawcy.

Czy masz pan jakie roboty?
— Tak, i ważne nawet.
— Tu i aj?
— Nie; w naszej willi jaworo­

wej w Cliennevieres.
— Tak... Otrzymaliśmy spadek...
Zimny pot wystąpił na czoło a r­

tysty.
— Otrzymaliśmy. Byłem na po­

grzebie na czele całego personelu 
służby pana hrabiego. W spaniały 
był pogrzeb!,.. Z szykiem!...

A któż umarł? — zapytał Ju l 
jusz, nie mogąc dłużej panować nad 
sobą. Kto? — Czy pani hrabina?...

— Nie — odrzekł Dufour — u-

— Dobrze. A czy pani hrabina 
znajduje się w Cliennevieres? — za­
pytał Juljusz tonem obojętnym...

— W Cliennevieres.
Juljusz dowiedziawszy się o czem 

potrzebował wiedzieć, pożegnał Du- 
foura, siadł do oczekującego nan 
fiakra i pojechał do swego praco­
dawcy zakomunikować mu wiado­
mość o nowej robocie.

Jadąc myślał: _ ,
—' Chora na zapalenie mózgu 

Smutek ją zabija! Tęskni d.o dziec­
ka swego! Boże mój, co robić, co ro­
bić! Gdybym mógł ją zobaczyć, u- 
spokoić? Zapewne, te roboty ułatwi 
łyby mi wstęp do willi, ale gdybym 
się tam zjawił poznanoby mię... A 
jednak muszę znaleźć jaki sposob...

Zakomunikował przedsiębiorcy 
żądanie hrabiego i prośbę, by tego 
samego dnia jeszcze udał się do Che
nnevieres.

  Owszem, jestem dziś wolny;
mogę jechać nawet zaraz. Jak  pan
tu  przybyłeś!

  Mam fiakra przed domem.
 Dobrze, biorę go. Jedź pan ze

mną.
— Pragnąłbym, ale nie mogę — 

odrzekł Juljusz po chwilowym na­
myśle. Muszę widzieć się z moim na 
bywcą obrazow.

— Więc pojadę sam.
Po przybyciu do Chennevieres 

przedsiębiorca rozmówił się z hrabią

de Lucenay, który zażądał odnowie­
nia wewnątrz salonu i sali bilardo­
wej, zewnątrz zaś gzymsów i obra­
mowania okien.

— Prace zewnętrzne będą _ wy­
magały wzniesienia rusztowania —* 
zauważył przedsiębiorca.

— Rób pan wszystko, co się oka­
że potrzebnem, byle tylko prędko. 
Ile czasu wymagać będą wszystkie 
roboty?

— Trzy tygodnie przy najwięk­
szym pośpiechu.

— Dobrze!
— Ju tro  wyślę rusztowanie i ro­

botników.
— Rachuję na pańską akuratność.

Juljusz de Lucenay, jakkolwiek 
od czasu śmierci teścia, dwa razy 
już robił wycieczkę do Paryża, nie 
zachodził jednak do Gabrjeli Stelli- 
ni. Zresztą nie miał nawet czasu. —• 
Gabri, znając jego chwilowe zajęcia, 
nie dziwiła się jego (nieobecności. 
Oczekiwała cierpliwie, wiedziała Lo 
wiem, że hrabia przybędzie do niej 
skoro tylko będzie mógł. Codziennie 
posyłała po wiadomości na ulicę 
Faisanderie i codziennie przynoszo­
no jej odpowiedź, że stan Magdale* 
ny Gallier jest bardzo niebezpiecz­
ny i żadnego polepszenia dotych­
czas niema.

c. d. n.
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